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MONITOR
N a  R. P. 1771.

N ro .  X L I I I .  
dnia  29. Maia.

Om ni a aliena J tin t, tem pus tan tum  nojlrum  cfl, 
Seneca ł . p . f t .  i .

N ic  tak nie ieft naſzego 
Oprócz czaſu ſamego.

Mci  P a n i e  M O N I T O R .

ANibyś W. M. Pan temu uwie­
rzył , czegom ia przez nie- 

fzczęśliwe doświadczenie iuż nie 
raz d o z n a ł , źe u nas nie tylko ſą 
tacy, (co światu wiadomo )  którzy 
Czas na mniey potrzebnych, a na- 
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wet cale niegodziwych zabawach 
trawią:  Ale nawet ſą tacy ,  którzy 
marnie innym czas trawić, z i  zw y r  
czayną ſwoią powinność maią.

N ie  rozumiey W. M. Pan, żebym
ia tu partykularny ſwoy miał in-  
terefs w opiſaniu tego gatunku lu­
dzi: nie, ia o tym nie myślę: myśl 
moia ieft iedynie przeftrzedz tych, 
ktorzyby fię poczuwali do marno- 
trawftwa czafbwego, aby  poznali , 
iak wie e ſzkod czynią, y fobie,  y 
drugim: a zatym aby fię poftrzegli, 
iakim ſą podlegli naganom.

Mniema nie ieden, źe wielki po­
każe dowod przyiacielowi przy­
chylności ſwoiey, gdy u niego z wi­
zytą bez intereflu zabawi godzinę,  
dw ie ,  a czaſem więcey : albo  gdy 
przyiąęiela , który go o d w ie d z i ł , 
przytrzymuje gwałtem u fiebie d łu ­

g o :  ,



g o :  to iednalt moim zmniem ieft 
nięgrzeczność oznaczająca, ze wra- 
kim człowieku rozumu inaio, i  ror 
flro naści cale nic. Bo (irO'zę, iak 
to  pogodzić z zdrowym rozumem? 
czas, ieft ro rzecz taka , która tak 
odchodzi , i e  hę iuż nie powraca 
nigdy; nie zrobiwſzy tedy poci ten 
czas tego, co hę miało zrobić, iużei  
ieit nie nadgrodzona jzkoda , cza? 
przeſziy iuż nie powrocony; czas te* 
raźnieyſzy,  że prędko przechodzi,  
ieft krotki:  czas przyſziy cale nie 
pewny: te trzy uważenia.czaſu, po­
winny każdego konwinkować,  y 
przymufzać do iak naylepfzego za­
żywania iego. Toć mi też było,  
y  ieft przyczyną, że radbym y ten 
czas na zabawy y wykonywanie 
imereffow obracać: który z przepi- 
ſu natury ludzkiey, rmiſzę łożyć na 
fen y ieezenie :  Poiac tego jednak 
nie. niogf, że tak wielu próżniaków,

nie
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nie tylko ſami nic nie czynią, ale 
y  innym przez ſwoią importunią 
złote kradną chwile.

Mufzę tu W. Al. Panu kilka ma­
łych przytoczyć przypadków : Nie  
dawno miałem fprawę w Grodzie ,  
na którą iuż miałem pośpiefzyć, y 
wychodziłem z d o m u , Jeymć Pani 
Ptożnofiedzka mrugnąwfzy na mnie 
przez okno, zniewoliła mię fwemi 
ukłonami, żem ią mufiał odwiedzić: 
po przywitaniu iey, gdym widział, 
że nie ma intereffu, chciałem od­
chodzić : aż tu y odedrzwi zaftę- 
pować, y mnie przytrzymywać owa 
Ieymć poczyna:  Ale (m ów ię )  Mćict 
Panifpraw ę wam pilna: z  (V. M. Pa- 
nią fpraw a  choć f ę  odwlecze na iutro, 
albo na wieczór , to kondemnaty nie 
będzie. Ona iak piiawka przypiwſzy 
fię do mnie ,  fwoim gwałtem przy­
wiodła mię do tego , żem fię na tę

trochę
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trochę czaſu zatrzymał: przychodzę 
potym cło Grodu,  iużci zaftaię kon* 
demnatę gotową: proſzę W. M. Pana* 
ieftże to godziwość?

W przefzły tydzień zaproſzony na 
obiad do Imći Pana Wygodnickie­
go, chcąc po obiedzie fiadać do ka­
rety,  wpraſza mię do ſwoiey I. Pan 
Modnożyiflki: iam rozumiał, ze mię 
przed moją kamienicę wyſadzi, aż 
on ze mną do Łazienek chce iechać: 
Ale ("mowięj moy Dobrodzieiu, dziś 
dzień pocztowy: mam listów bardzo 
pilnych wiele do pijania: a w p r zy -  
J złą  pocztę, będę miał ſłuzbę  : odwlo- 
czyć tedy interefow aż do trzeciey po­
czty nie mogę: O n  na to nie zważa- 
iąc, kazał poieżdzzć: w Łazienkach 
C żem tam moiey karety nie m ia ł )  
zoftawiwfzy go, wymknąłem fię pie­
chotą , ale nie mogłem zdążyć ,  aż 

, w ten  czas, kiedy iuż wchodząc do
kamie-
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kamienicy, uftyſzałem trąbkę odcho- 
dzącey poczty: Proſz? oſądzić, czy 
to ieft grzeczność?

Onegday pożyczył mi J P. Rozum- 
ſki b t rdzo  pidcney yciefcawey xią- 
Żki Les Fajłes de la Pologne & de la 
jda jie , którą dopiero w przefzłym  
roku wydano w Paryżu : zacząłem 
ią iak riaypilniey ale oraz y iak 
nayśpieſzniey czytać, ponieważ ten 
Jegomość , który mi iey kommuni- 
koya ł ,  miał wyiechaę nazaiutrz: aż 
wchodzi do  mnie I. P. Gadulewicz: 
przez komplement profilem go fie- 
d z i e ć , widzę , że nie myśli iść aż 
poobiedzie ,  ziadłem z nim y obiad, 
lecz kiedy on y po kawie chce wi­
dzę gadać mi ałużey , bez  ceremo­
nii powiadam mu, że mam lekturę 
bardzo pilną.* on przecie mi plecie, 
a wſzak t tr. M. Pana głowa iuż y  tak 
iak biblioteka,. Ia mu powiadam , żę

o tym,
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o tym, o czym ta jmżka piſze, ie-  
ſzc em tak doſadnie nie czytał: że
t i  xitżka ieft bardzo nowa y  miła: 
że pow ii .i t bydź koniecznie od nas 
PoLikow czytana,  y zrozumiana, y  
p r z e t r z ą ś ,  ma; bo to Francuz piſze 
o nas. O.i : zecie mi ſwemi gada— 
niami trz tf t  c z i f  n a d ’ głową aż do  
wieczoiM kiedy tym czaſem lokay 
przydany po xiążkę, proiił imieniem 
Fana, abym ią nieodwłócznie od­
dał,  gdyż bez niey wyieżdzać fo­
bie  nie życzy: a iuż noclegowcd 
dziś myśli w Młocinach. P ro ſzę 
W .  M. Pana, czy nie winien 1. Pan 
Gadulewicz temu, że ia przez ie­
go imnortunią ftraciiem czas, któ­
ry chciałem pożytecznie ftrawić?

Moy Dobrodzieiu ſupplikuię ten 
lift podać do czytania publice. A o- 
raz mam honor  dopraſzać %  od

niego



-niego takich uwag fwoich wydania 
wt tcy  -materyi , alboś przecie u* 
mfnieyfzy fię u nas cokolwiek takich 
iCwjJjstrauicow.

Ieifcem z powinnym uftanowaniem.

W . M. Pana 
Uniżonym Sługi 

Czajki.
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